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ZMIERZCH LEGENDY
ZMIANY w Polsce w szyb­

kim tempie zmierzają ku 
gorszemu.

Kościół Katolicki, który uzyskał 
ograniczoną swobodę działania w u- 
kładzie z Gomułką, jest na nowo 
prześladowany. Ujawniono na III 
zjeździe partii komunistycznej, iż 
w ciągu drugiego półrocza 1958 ro­
ku 600 księży pociągniętych było do 
odpowiedzialności karnej za różne­
go rodzaju „przestępstwa“. Nau­
czania religii pozbawionych jest 
już około 1500 szkół, podczas gdy 
w 1957 roku tylko minimalna licz­
ba szkół o wyraźnym ateistycznym 
charakterze tej nauki nie prowadzi­
ła. Tam, gdzie wskutek uporczywe­
go żądania rodziców nauka religii 
figuruje w programie szkolnym, 
czyni się wszystkie możliwe trud­
ności organizacyjne i personalne, 
aby ją praktycznie uniemożliwić. 
Krzyże w klasach szkolnych poza­
wieszane w latach 1955/56 na sku­
tek walki przeprowadzonej głównie 
przez młodzież, zostały znowu za­
rządzeniem władz pousuwane.

Reżim Gomułki ogłosił nowe po­
stanowienia o podatkach dla ducho­
wieństwa. Zarządzenia te, jeśli w 
pełni zostaną w życie wprowadzo­
ne podetną podstawy materialne 
działalności Kościoła. Z ofiar zbie­
ranych w czasie mszy od wiernych 
60 proc, ma być potrącane na rzecz 
państwa. W podobnej mierze opo­
datkowane są dary na utrzymanie 
seminariów, a nawet dary na bied­
nych przesyłane instytucjom koś­
cielnym z zagranicy. Za korzysta­
nie z budynków kościelnych na za­
chodnich ziemiach polskich, wpro­
wadza się wysokie opłaty „dzier­
żawne“.

Klerycy powoływani są do zwyk­
łej służby wojskowej, co nigdy nie 
miało miejsca w niepodległej Pol­
sce, ani nawet w okresie rządów 
Bieruta.

Zażądano od konferencji bisku­
pów w Polsce usunięcia z diecezji 
kieleckiej ks. biskupa Kaczmarka, 
nie tak dawno przecież wypuszczo­
nego z więzienia, które odsiadywał 
przez wiele lat, a następnie w prze­
prowadzonej rewizji procesu oczy­
szczonego z wszelkich zarzutów. Bi­
skupi oparli się temu żądaniu oś­
wiadczając, iż władzą zwierzchnią 
biskupa jest tylko papież w Rzy­
mie, a reżim faktycznie trzyma ks. 
biskupa Kaczmarka w areszcie do­
mowym. W jego diecezji, jak gdy­
by eksperymentalnie, usiłuje się 
paraliżować na różnych polach 
działalność Kościoła, organizację 
kościelną i łączność duchowieństwa 
z wiernymi.

Nie lepiej przedstawia się sytua­
cja na odcinku życia kulturalnego. 
Był taki okres na przełomie lat 
1956/57, kiedy można było w pra­
sie a zwłaszcza w czasopismach 
pcruszać wiele tematów swobodnie, 
o ile nie krytykowało się Związku 
Sowieckiego i nie atakowało wprost 
rządu Gomułki. Artykuły publicys­
tyczne nie próbują nawet odzwier­
ciedlać opinii publicznej i mówią 
„drętwą mową“. Ale to nie pisarze 
zmienili stanowisko. Wielu wybit­
nych przestało znowu pisać, inni 
natomiast godzą się pod przymu­
sem na to, że cenzor czyni nie tyl­
ko skreślenia z treści artykułu lub 
książki, ale wprowadza do tekstu 
treść własną. Zostaje natomiast 
podpis autora, poniżonego w swej 
godności pisarskiej i obywatelskiej, 
ale zmuszonego do milczenia wa­
runkami życia. Przed kilku dniami 
ogłoszono wiadomość o skazaniu na 
trzy lata poety, który przesłał swój 
wiersz do redakcji jednego z pism. 

Nic tak nie charakteryzuje powro­
tu do metod stalinowskich, jak wy­
stąpienie sowieckiego ambasadora 
w Warszawie, Abrasimowa, w 
spotkaniu z przedstawicielami 
Związku Dziennikarzy Polskich. 
Abrasimow zarzucił prasie krajo­
wej, że złośliwie informuje o Zwią­
zku Sowieckim, poniża się w bez­
wstydny sposób przed „kapitalisty­
cznym“ Zachodem i generalnie od­
chyla się od marksizmu i leniniz­
mu. Powiedział, że nie można dłu­
żej tolerować deptania zasad socja­
listycznego realizmu w polskiej li­
teraturze i sztuce, i domagał się ra­
dykalnej zmiany w tej postawie. Üd 
października 1956 roku było aksjo­
matem, że ambasador sowiecki nic 
będzie interweniował w wewnętrz­
ne stosunki Polski Ludowej, pozos­
tawiając tę dziedzinę kontaktom 
między-partyjnym. Wynika z tego, 
że wzgląd ua zewnętrzne nawet u- 
szanowanie polskiej „suwerennoś­
ci“ przestaje już być ważnym czyn­
nikiem w taktyce sowieckiej.

c o
W NOWYM JORKU

W dniu 16 listopada sekretarz 
stanu Christian Herter wygłosił 
przemówienie w amerykańskiej 
Radzie Handlu Zagranicznego. 
Przemówienie to zostało prawie 
przeoczone w prasie zachodniej, nie 
wyłączając amerykańskiej. Trzeba 
było bodźców7 z dwóch stron, by na­
dać rozgłos wypowiedzi Hertera : 
zaniepokojenia w’ Bonn i pochwa­
ły w MosKwie.

Cóż nowego powiedział amery­
kański sekretarz stanu? Może war­
to przytoczyć dosłownie główny 
tok myśli :

„Sądzę, że przywódcy sowieccy 
dochodzą do wniosku podobnego do 
tego, do jakiego myśmy doszli — 
że jeżeli bieg wydarzeń nie zosta­
nie zmieniony i to szybko, obie 
strony staną wobec niemożliwego 
do przyjęcia ryzyka powszechnej 
wojny atomowej, która byłaby 
czymś w rodzaju wzajemnego sa­
mobójstwa. Tak więc dziedziną, w 
której rozwój wspólnego języka ma 
największą szansę, są podstawowe 
reguły (ground rui«) owego wiel­
kiego współzawodnictwa, jakie do­
minuje nad naszymi czasami — ja­
kieś ,prawidła gry‘, które pozwoli­
łyby utrzymać to współzawodnic­
two w granicach określonych przez 
warunki współ-przeżycia (co-sur- 
vival).“

W dalszym ciągu swego wywodu 
Herter dodał, że takie reguły mu­
szą być znalezione, celem łagodze­
nia ostrych problemów politycz­
nych, które „nie mogą być obecnie 
w pełni rozwiązane“. Współzawod­
nictwo — przewidywał Herter — 
będzie nieugięte niezależnie od u- 
zgodnienia podstawowych reguł. 
Chruszczów nie ukrywa swoich o- 
statecznych celów i z pewnością na­
leży oczekiwać wszelkiego rodzaju 
przynęt i nacisków we wszystkich 
częściach wolnego świata, wspar­
tych wzrastającą potęgą przemy­
słowy Sowietów.

W tydzień po tym przemówieniu 
moskiewska „Prawda“ obdarzyła 
Hertera komplementem stwierdza­
jąc, że „jest o wiele bliższy zrozu­
mienia idei pokojowej koegzysten­
cji, aniżeli jego poprzednicy na sta­
nowisku sekretarza stanu. „Praw­
da“ dodała, że przemówienie Herte­
ra wskazuje na wielostronny 
wpływ, jaki wizyta Chruszczowa 
miała na Stany Zjednoczone.

W WASZYNGTONIE
Zupełnie inną linię polityczną za­

lecał dla Ameryki Dean Acheson, 
sekretarz stanu w okresie admini­
straci ; demokratyczne,. Ostrzegł 
on dnia 19 listopada konferencję 
parlamentarną Paktu Atlantyckie­
go, obradującą w Waszyngtonie, że
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Cennik, zawierający ponad 700 pozycji, wysyłamy bezpłatnie 
na żądanie.

Na tle poważnego kryzysu mięs­
nego, który wybuchł latem tego ro­
ku, brutalnie zaatakowane zostały 
interesy szerokich warstw pracow­
niczych, uzależnionych w swym by­
cie od komunistycznego reżimu. Go­
mułka oświadczył, że kryzys pow­
stał wskutek nadmiernego przyro­
stu ludności (sic), suszy, która 
zmniejszyła zbiór paszy oraz wzro­
stu dochodów ludności. Aby ten 
„dobrobyt“ ludności obniżyć, ogło­
szono z jednej strony podwyżkę cen 
produktów mięsnych, z drugiej zaś 
przeprowadza się radykalną zmia­
nę systemu płac, podwyższając jed­
nocześnie normy dzienne oraz lik­
widując godziny nadliczbowe bez 
żadnego za to ekwiwalentu. W ten 
sposób unicestwia się jedną z nie­
licznych konsekwencji wydarzeń 
październikowych w postaci wzglę­
dnej poprawy bytu ludności miej­
skiej, żyjącej wciąż na niskiej sto­
pie. ■

W ślad za tym następuje gwał­
towny zwrot w kierunku kolekty­

wizacji na wsi. Na przełomie lat 
1956/57, gdy rozpadły się kołchozy, 
a chłopi poczuli się znowu gospoda­
rzami swej ziemi, wzorem lat 
przedwojennych poczęli organizo­
wać się w tzw. kółka rolnicze. Ce­
lem ich były wzajemna pomoc są­
siedzka, współpraca fachowa w za­
kresie produkcji i usprawnienie 
zbytu. Na te kółka rolnicze samo­
rzutnie powstające wcześnie już 
położył rękę reżim komunistyczny, 
narzucając im organizację central­
ną i partyjne ki nrownictwo. W o- 
statnich czasach reżim z tej organi­
zaci uczynił podstawę dla swych 
planów kołchoźnych.

Tymi i innymi środkami nacisku 
ekonomicznego usiłuje się w przyś­
pieszonym tempie kolektyw izować 
wieś pod pozorami unowocześnie­
nia gospodarki rolnej, czyli wraca 
się do polityki, która zrujnowała 
rolnictwo w okresie rządów7 Bieru­
ta. Nic dziwnego, że chłop polski 
czując się w swym posiadaniu za­
grożony, a nie mając do gospodar-

S L Y C H A
zagadnienia mające być przedmio­
tem negocjacji zostaiy narzucone 
nie przez Zachód, lecz przez Chru­
szczowa. Ten fakt sam w sobie jest 
już „znacznym zwycięstwem dyplo­
matycznym“. W konkluzji zalecał 
podtrzymanie wszelkich rokowań 
ze Związkiem Sowieckim. Kraje 
Paktu Atlantyckiego — powiedział 
— powinny mieć na względzie 
wschodnią Europę i liczyć się z 
tym, że nadejdzie czas, kiedy rzą­
dy w całej Europie będą mieć ucz­
ciwą podstawę w woli ludności. 
„Nie mam na myśli wyzwolenia“ 
—powiedział. „Nie mówię o uży­
ciu siły, celem obalenia reżimów we 
wschodniej Europie. Ale mówię, że 
musimy odmówić i to odmówić pu­
blicznie, nie pozostawiając żadnej 
wątpliwości że odmawiamy tego, 
czego chce od nas Chruszczów, a 
mianowicie, byśmy zgodzili się na 
podział Europy i byśmy uwierzyli 
że przyszłość oparta będzie na na­
szej zgodzie na ten podział“.

Co do przedmiotu najbliższych 
negocjacji Acheson uważał, że w 
pierwszym rzędzie powinny one 
objąć system kontroli broni atomo­
wej po obu stronach, a także ogra­
niczeń broni konwencjonalnych w 
Związku Sowieckim. '

Oba wystąpienia : Hertera w No­
wym Jorku i Achesona w Waszyng­
tonie świadczą, że. amerykańska 
myśl polityczna wciąż jest w sta­
dium poszukiwania koncepcji, któ­
ra by najlepiej zapewniła bezpie­
czeństwo świata wolnego przed 
groźbą komunizmu.

W STRASBURGU
Na zakończenie swego objazdu 

Alzacji prezydent de Gaulle wygło­
sił wielką mowę w Strasburgu. Po­
ruszył w niej głównie sprawy Al­
gieru i współpracy francusko-nie- 
mieckiej. Biorąc asumpt z koniecz­
ności wzmocnienia jedności Euro­
py, de Gaulle wypowiedział opinię, 
że zagadnienie wojny lub pokoju 
rozstrzygnie się w Europie — w 
Europie, rozciągającej się od gór 
Uralu do Atlantyku. „Jeżeli narody 
Europy — powiedział — po której­
kolwiek stronie żelaznej kurtyny 
się znajdują, mają wolę pogodzenia 
się między sobą, to pokój będzie za­
pewniony“.

c . . .
W O.N.Z.

Komitet Generalny Organizacji 
Narodów Zjednoczonych rozpatry­
wał w ubiegłym tygodniu ponow­
nie sprawę wniesienia na porządek 
Zgromadzenia Ogólnego „kwestii 
węgierskiej“. Zgromadzenie Ogól­
ne — jak wiadomo — uchwaliło 
łącznie 12 rezolucji w tej sprawie, 
domagających się poszanowania 
praw człowieka i dopuszczenia 
przedstawiciela Narodów Zjedno­
czonych celem zbadania sytuacji na 
miejscu. Na jesieni 1958 roku 
przedstawicielem tym wyznaczony 
został Nowozelandczyk Sir Leslie 
Munro. Podobnie jak jego poprzed­
nik, Wan Waithayakon, nie otrzy­
mał wizy od władz węgierskich. W 
tej sytuacji Sir Leslie Munro uznał, 
że sprawozdanie z misji, jaką mu 
powierzono i jakiej nie mógł wy­
konać, powinno się znaleźć na po­
rządku obrad Zgromadzenia Ogól­
nego. Wniosek jego został poparty 
przez delegację amerykańską. Ko­
mitet Generalny 15 głosami za i 3 
przeciw postanowił wpisać sprawę 
Węgier na porządek obrad.

W ostrym starciu z przedstawi­
cielem amerykańskim szef delega­
cji sowieckiej Kuznetsow powoły­
wał się wielokrotnie na „ducha 
Camp David“, na „odprężenie w 
stosunkach międzynarodowych“, żą­
dając odrzucenia wniosku. Z dru­
giej strony w słownictwie jego nie 
brakło takich wyrażeń jak „osz­
czerstwo“, „kukła“ (w odniesieniu 
do Sir Leslie Munro), „prowoka­
cja“ i „brudna robota“.

W odpowiedzi delegat amerykań­
ski Cabot Lodge stwierdził, że był 
obecny we wszystkich rozmowach 
w Camp David i że niczego nie zro­
biono tam ani nie powiedziano, co 
by stało na przeszkodzie wpisaniu 
sprawy węgierskiej na porządek 
dzienny. Że natomiast sprzeczne z 
„duchem Camp David“ jest zagar­
nianie małych krajów i nie wypeł­
nianie zaleceń xVarodów Zjednocz. 

ki komunistycznej zaufania, prze­
staje inwestować i im mniej otrzy­
muje za swoje produkty, tym bar­
dziej ogranicza ich dostawę do dys­
pozycji państwa.

Plany szerokich reform w zakre­
sie gospodarki przedsiębiorstwami 
państwowymi zawiodły. Decentra­
lizacja okazała się nieszczera i wy­
wołała tylko pogłębienie chaosu. 
Udział pracowników i robotników 
w kontroli i inicjatywie dla u- 
sprawnienia tej gospodarki stał się 
niebezpieczny w oczach reżimu ko­
munistycznego i został niemal cał­
kowicie zahamowany. Z powrotem 
odpowiednie komórki partii spra­
wują faktyczną władzę nad warsz­
tatami produkcji.

W tych warunkach administra­
cję państwa charakteryzuje brak 
decyzji i odpowiedzialności za nią. 
Tymczasem partia, właściwy czyn­
nik władzy w Polsce, nie uleczyła 
się z rozkładu, jaki ją ogarnął w 
latach 1955/56, przeciwnie, cechu­
je ją coraz większy brak wiary w 
siebie, poczucie izolacji od społe­
czeństwa.

Na tym tle zarysowuje się wy­
raźnie proces zmian zachodzących 
w kierownictwie PZPR od chwili, 
gdy na jej czele stanął Gomułka. 
Wypuszczony z komunistycznego 
więzienia po kilkuletnim w nim po­
bycie, Gomułka zdołał roztoczyć do­
koła siebie legendę przywódcy, któ­
ry wróci narodowi wolność spod ob­
cej przemocy, zapewni mu stopnio­
wo swobodę decyzji o własnym lo­
sie znośne warunki życia. W ten 
sposób uspokoił wzburzony w 
dniach październikowych naród i 
dał czas partii, będącej w całkowi­
tym rozkładzie na odzyskanie 
swych pozycji. Ale to już miała być 
partia inna, partia polska z własną 
„polską drogą do socjalizmu“. W 
tę „polską drogę do socjalizmu“ u- 
wierzyło wielu młodszych członków’ 
partii, chcących łączyć przywiąza­
nie do doktryny z głębokim jeszcze 
w nich instynktem narodowym. 
Oni to stanowili jedjne szczere, a 
często entuzjastyczne środowisko, 
które chciało służyć wsparciem dla 
Gomułki w szeregach PZPR. Na 
krótko jednak. Pod wpływem prą­
dów czy wyraźnych poleceń z Mos­
kwy rozpoczęła się gwałtowna kam­
pania przeciwko tzw7. rewizjoniz- 
mow; i rewizjonistów trzeba było 
od wszelkich woływów usunąć. Po­
zostało przy Gomułce kilku tylko 
najbliższych towarzyszy, przy po­
mocy których sprawował on dalej 
władzę. Sprawował tę władzę dalej 
przy pełnym już rozczarowaniu o- 
szukanego społeczeństwa, ale mo­
ralny dla niej autorytet uzasadniał 
wTciąż wydarzeniami październiko­
wymi w’ Polsce, choć faktycznym 
tytułem było jedynie poparcie, ja­
kim się cieszył na Kremlu. „Mój

(Dokończeni ? na str. 4)

Idea Europy ciągnącej się od At­
lantyku po Ural jest wysuwana 
przez de Gaulle‘a nie po raz pierw­
szy. Chociaż w Strasburgu prezy­
dent de Gaulle nie sprecyzował, jak 
ułożenie stosunków ma nastąpić w 
tak zakreślonej politycznie Euro­
pie, tym niemniej podkreślenie wa­
gi i roli Europy jest cenne wobec 
bardzo modnego obecnie w świecie 
zachodnim twierdzenia, że przysz­
łość świata rozstrzygnie się w tzw. 
krajach niedorozwiniętych. 
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DEBATA W RADZIE JEDNOŚCI

Obrady otworzył przewodniczący TRJN 
dr Tadeusz Bielecki, wita-

SOBOTĘ, dnia 14 listopada 1959 
’ ’ zebrała się w Londynie Tymcza­

sowa Rada Jedności Narodowej, celem 
wysłuchania exposé przewodniczącego 
Egzekutywy i uchwalenia budżetu na rok 
1959/60.

jąc przybyłych na posiedzenie członków 
Rady Trzech : gen. W. Andersa 
i gen. T. Bora-Komorow- 
s k i e g o . Dr Bielecki powitał rów­
nież członków Głównej Komisji Rewizyj­
nej Skarbu Narodowego z dr L. Burzyń­
skim na czele, po czym wygłosił zagaje­
nie, poświęcone rocznicy odbudowania 
państwa.

ZAGAJENIE
Rok rocznie obchodzimy w listopadzie 

święto Niepodległości. Dnia 11 listopada 
1918 r. zwycięska koalicja podpisała za­
wieszenie broni z rozgromionymi Niem­
cami. Ważna to data, gdyż bez pobicia 
Niemiec w czasie pierwszej wojny świato­
wej nie byłoby naprawdę niepodległej 
Polski. Toteż warto i trzeba pamiętać o 
tej rocznicy. Tym bardziej tak trzeba tu 
na obczyźnie, gdyż nie obchodzi się tego 
święta w podległym Sowietom kraju i że 
znów toczymy — choć w innych warun­
kach — walkę o odzyskanie niepodleg­
łości.

Pamięć historyczna jest ważnym skład­
nikiem siły narodowej, tak potrzebnej w 
zmaganiach o prawo do niezależnego 
bytu.

Dziś z jednej strony rośnie szybko si­
ła zaborcza Niemiec i nie znikły apety­
ty rewizjonistyczne, z drugiej — całość 
ziem polskich znajduje się pośred­
nio lub bezpośrednio pod władaniem 
Rosji Sowieckiej. Stąd ludziom bez 
wiary i bez wyobraźni wydaje się, że jes­
teśmy na wieki skazani na zależność od 
obcych. Tymczasem ani Niemcy podzielo­
ne nie są jeszcze tą siłą, która mogłaby 
nam dziś zagrozić, ani Rosja So­
wiecka nie jest tak wszechpotężna, żeby 
nie musiała j u t r o wypuścić zdoby­
czy z paszczy.

Wydaje się, że siły dwu bloków za­
chodniego i wschodniego są mniej więcej 
wj równane i że mogą mieć znaczenie i 
względnie niezależną pozycję narody 
mniejsze, o ile mają wolę do samodzielne­
go życia i ambicje na miarę historyczną.

Ani Ameryka nie może narzucać do- 
■wolnie swej polityki Zachodowi, czego do­

wodem samodzielna rola Francji pod 
przewodem prezydenta de Gaulle, ani Ro­
sja nie może dziś rządzić samowładnie w 
obrębie imperium sowieckiego.

Stąd rysuje się na horyzoncie znacze­
nie mniejszych narodów i ich postawy, a 
nie tylko dwu olbrzymów: Ameryki i Ro­
sji. Żeby taką samodzielną rolę spełniać, 
trzeba posiadać rząd z woli narodu, wy­
rażający jego odwieczne dążenia. W Pol­
sce nie mamy obecnie takiego rządu. Tżw. 
liberalizacja nie wystarczała nigdy nasze­
mu narodowi, a poza tym jakże zbladła, 
żeby nie powiedzieć zczezła, w ostatnich 
miesiącach. Toteż obowiązek reprezento­
wania niesfałszowanej woli narodu spada 
na nas, na Zjednoczenie Narodowe. Nie 
ma wątpliwości co do jednego, że naród 
nasz nie jest niepodległy i że się prawa 
do niezależnego bytu nigdy nie wyrzek- 
nie.

Weszliśmy wT życiu międzynarodowym 
w okres wielu konferencji: bilateralnych 
i multilateralnych, na szczycie i pod 
szczytem, które potrwają długo. W ta­
kiej chwili reprezentacja narodu polskie­
go za granicą musi działać i żądać załat­
wienia spraw naszej części Europy i dbać 
o to, aby w czasie negocjacji Wschód— 
Zachód sprawa polska była należycie ro­
zumiana i znalazła sprawiedliwe i zgod­
ne z interesami naszego narodu rozwią­
zanie.

Inaczej nie będzie trwałego pokoju w 
Europie, a więc i w świecie.

Zadanie walki o nasze prawa — nikt 
tego za nas nie zrobi — spada na barki 
narodu w Kraju i na emigracji. Lważa- 
łem za wskazane przypomnieć o tym w 
rocznicę Święta Niepodległości.

D E B
Z ramienia Komisji Finansowej głos 

zabrał p. Adam T reszka, któ­
ry wnosząc preliminarz budżetowy na o- 
kres od 1. 7. 1959 do 30. 6. 1960 prosił o 
uchwalenie go i danie tym samym pod­
stawy finansowej dla działalności Egze­
kutywy Zjednoczenia Narodowego, jak i 
wyrażenia zaufania dla jej politycznej 
postawy.

„Nie moim zadaniem — oświadczył p. 
Treszka — jest mówić o programie pracy 
Egzekutywy. Uczyni to w swoim exposé 
pan przewodniczący Egzekutywy dr Wi­
told Czerwiński. Pragnę jednak podkreś­
lić zarówno celowość jak i konieczność 
działalności politycznej na emigracji, pro­
wadzonej w ramach, jakie daje TRJN. 
Dziś zdaje się nikt na tej sali nie ma 
złudzeń, że rozpoczęta w październiku 
1956 nowa forma działania partii komu­
nistycznej w Polsce nie była niczym in­
nym jak tylko zmianą metod, bez odejś­
cia od celu głównego, którym w danym 
wypadku jest zupełnie podporządkowanie 
Rosji Sowieckiej Polski oraz całej Euro­
py wschodniej. Ta zmiana metod musia­
ła nastąpić na skutek olbrzymiego nápo­
ru narodu polskiego, dążącego nieustan­
nie, we wszystkich dziedzinach życia spo­
łecznego — do zrzucenia znienawidzone­
go obcego systemu. Z uznaniem obserwu­
jemy te zmagania w granicach możliwoś­
ci staramy się dać pomoc rodakom w 
Kraju.

Jedną z form tej pomocy w zakresie po­
lityki, na którą naród polski wpływu nie 
ma — jest nasza działalność w wolnym 
świecie. Te postulaty i cele, których w 
K raju nie można wysuwać bez narażenia 
się na represje sowieckie, muszą być wy­
suwane przez emigrację polityczną. Do 
najważniejszych w tej dziedzinie należy 
przekonanie wolnego świata, że aspiracją

EXP
Z kolei przewodniczący Egzekutywy 

Zjednoczenia Narodowego dr Witold 
Czerwiński przedłożył Radzie swe- 
exposé.

Na wstępie dr Czerwiński dał zarys 
wypadków w sytuacji międzynarodowej, 
którym punktem szczytowym była wizy­
ta Chruszczowa w Stanach Zjednoczo­
nych. Już przed jego wyjazdem było jed­
nak wiadomo, że nie jedzie on z żadnymi 
ustępstwami, świadczył o tym artykuł je­
go wydrukowany w październikowym nu­
merze „Foreign Affairs“, którego konklu­
zja wyraża dobitnie cele, jakim służyć 
miała jego wizyta w Ameryce: utrwale­
nie obecnego podziału świata i ugrunto­
wanie władztwa Sowietów nad całym ob­
szarem Europy środkowej. To stanowisko 

A T A
narodu polskiego jest odzyskanie niepod­
ległości politycznej państwa w granicach 
na Odrze i Nysie na’zachodzie oraz trak­
tatu ryskiego na Zbruczu, na wschodzie“.

Preliminarz nowego budżetu zamyka 
się po obu stronach kwotą £18.799. Waż­
niejsze jego pozycje obejmują: £1710 — 
Dział Informacji (łącznie z „Polish Af­
fairs“), £10.344 — Dział Spraw Zagra­
nicznych i utrzymanie placówek, £1920 — 
Egzekutywa Zjednoczenia Narodowego, 
£1080 — Dział Wewnętrzny, £705 — wy­
datki jednorazowe kulturalno-oświatowe 
i społeczne.

Kierownik Działu Skarbowego EZN 
p. Kazimierz Sabbat, przed­
łożył następnie sprawozdanie z wykona­
nia zeszłorocznego budżetu. Był on preli­
minowany na £18965, wykonano go w wy­
sokości £13.281,17,6. Różnica bierze się 
z faktu, że pewne sumy musza z zasady 
być preliminowane i w budżecie figuro­
wać. Budżet zeszłoroczny został rozcho­
dowany następująco: Egzekutywa — 
£1535,3,6; Dom w Londynie — £989,7,10; 
Dział Spraw Zagranicz. — £1555,6,10; 
placówki zagraniczne — £5645,18,6; 
Dział Informacji — £2394,14,8; Dział 
Spraw Wewnętrznych — £80,0,0; wydat­
ki jednorazowe kulturalno-oświatowe i in­
ne — £888,5,7.

P. Sabbat przedstawił następnie zesta­
wienie wydatków za okres ostatnich sześ­
ciu lat, od chwili powstania Zjednocze­
nia Narodowego. Dział Zagraniczny i pla­
cówki, na co idzie gros każdorocznego 
budżetu otrzymał w tym okresie łącznie 
sumę £30.186,18,1. Ogółem wydatki bud­
żetowe wyniosły przez sześć lat 
£56.336,14,6.

OSE
zostało z kolei potwierdzone w mowie 
Chruszczowa na posiedzeniu Najwyższe­
go Sowietu, gdzie wysunął on trzy pod­
stawowe zasady: (a) Wschód i Zachód 
winny sobie poczynić wzajemne ustęps­
twa, (b) uznać nawzajem swą pełną su­
werenność, (c) nie mieszać się nawzajem 
do swych wewnętrznych spraw. Zasada 
pełnej suwerenności w rozumieniu Chru­
szczowa oznacza uznanie przez Zachód 
nieograniczonej władzy Moskwy nad u- 
jarzmionymi przez nią narodami Euro­
py środkowo-wschodniej. Nie mieszanie 
się przez mocarstwa zachodnie do spraw 
wewnętrznych Rosji byłoby równoznacz­
ne z wyrzeczeniem się przez nie sprawy 
wolności i niepodległości tych narodów.

Na tle tej polityki Związku Sowieckie­

go dr Czerwiński zarysował rozwój wy­
darzeń w Kraju, coraz bardziej oddalają­
cy nas od października 1956 roku. Na­
stąpiło ścisłe zespolenie Polski ze Związ­
kiem Sowieckim w zakresie polityki za­
granicznej i gospodarczej, wzmocnione je­
szcze przez uroczyste potwierdzenie „ideo­
logicznej“ jedności systemu Chruszczowa 
i Gomułki. Pogorszenie sytuacji występu­
je równocześnie na wszystkich polach: 
Kościoła, szkolnictwa, rolnictwa, przemy­
słu. W wyniku polityki reżimu nadzieje 
zrodzone w październiku 1956 opadają 
jak liście jesienne. „A przecież — stwier­
dził dr Czerwiński — wpośród najtrud­
niejszych warunków naród żyje i rozwi­
ja się. Mimo dotkliwego braku środków 
i straszliwych błędów narzuconego mu re­
żimu, olbrzymim wysiłkiem mięśni i móz­
gów odbudowuje zniszczenia wojenne, za­
gospodarowuje odłogi, tworzy nowe za­
kłady przemysłowe i wskrzesza z ruin 
niepokonaną stolicę. Jego wielka żywot­
ność, wyrażona w bujnym przyroście na­
turalnym, zaludnia pustynię, jaką były 
Ziemie Zachodnie.. Dwa i pół miliona 
młodych Polaków, którzy urodzili się po 
wojnie na tych ziemiach, do innych, nie­
spornych tytułów posiadania dodają 
szczególnie cenny: ius soli“.

Dr Czerwiński omówił z kolei działal­
ność Egzekutywy na forum międzynarodo­
wym w ostatnim okresie i wyniki, jakie 
dało się osiągnąć, podkreślając zwłaszcza

P. A. Dargas (S.N.) zwrócił u- 
wagę na sytuację w Kraju, a zwłaszcza 
na jeden, bardzo ważny jej odcinek — 
na terenie wiejskim.

Rysuje się tu wyraźnie i na nowo pro­
gram kolektywizacji wsi, tym razem po­
przez kółka rolnicze. Zamiary reżimu w 
tym zakresie są wyraźnie zakreślone, jak 
wynika z obrad XII plenum partii komu­
nistycznej z października 1958, III zjaz­
du partyjnego w marcu i II plenum w 
czerwcu br. Kółka rolnicze mają stać się 
instrumentem kolektywizacji, środkiem 
presji, by przez zastosowanie korzyści 
materialnych w systemie kolektywnym 
zmusić chłopa do porzucenia gospodarki 
indywidualnej. Temu celowi ma służvć 
tzw. Fundusz Rozwoju Rolnictwa, ustano­
wiony w dniu 1 sierpnia 1959 i forsowne 
przeprowadzanie mechanizacji na wsi z 
usunięciem konia jako siły roboczej. Po­
nadto, jak zapowiedział Gomułka na II 
plenum, gospodarstwa chłopskie mają być 
poddane pod nowy system podatku do-

S P R A
W punkcie przewidzianym dla interpe­

lacji kierownik Działu Spraw Wewnętrz­
nych mec. Zbigniew Stypuł- 
k o w s k i udzielił odpowiedzi na inter­
pelację p. Adama Ciołkosza, zgłoszoną w 
czasie posiedzenia Rady w dniu 30 czerw­
ca 1959 r. Ważniejsze ustępy tej odpo­
wiedzi są następujące:

„Dziennik Polski i Dziennik żołnierza“ 
jest jedynym pismem codziennym wyda­
wanym w języku polskim na terenie Wiel­
kiej Brytanii. Wyposażony z funduszów 
publicznych na krótko przed cofnięciem 
uznania rządowi polskiemu na uchodź­
stwie, powierzony został Fundacji aktem 
z 25 czerwca 1945 roku — dla dalszej 
służby sprawie narodowej. Nie wolnp 
mieć żadnych wątpliwości, choć w prze­
szłości niektóre oświadczenia w „Dzien­
niku“ na nie by wskazywały, iż pismo to 
ze swoim dobrym imieniem i całym ma­
jątkiem — bez względu na formy praw­
ne, w jakich pełni swe zadania, jest wła­
snością publiczną. Jest też ono ważnym 
narzędziem działalności uchodźstwa na 
rzecz nadrzędnego celu, jakim jest odzy­
skanie naszej narodowej niepodległości.

Od daty interpelacji zaszło wiele no­
wych okoliczności. Jestem jednak ograni­
czony faktem, iż losy „Dziennika Polskie­
go i Dziennika Żołnierza“ są obecnie 
przedmiotem procesu przed sądem bry­
tyjskim. Na przebieg tego procesu nie 
mam zamiaru wpływać z zewnątrz, nato­
miast jest naszym moralnym obowiąz­
kiem poinformować polską opinię publi­
czną o okolicznościach obiektywnych, któ­
re doprowadziły do istniejącego stanu 
rzeczy, a które zostały już ujawnione na 
przewodzie sądowym w postaci złożonego 
pozwu lub oświadczeń stron.

Znana pod zwyczajową nazwą „Fun­
dacja Dziennika Polskiego i Dziennika 
żołnierza“ działała od szeregu lat po­
przez formę prawną spółki z ograniczo­
ną odpowiedzialnością „The Polish Daily 
Ltd.“ W skład zarządu tej spółki wcho­
dzili: śp. płk. Bogusławski, Stanisław 
Baliński, Juliusz Sakowski, Witold Czer­
wiński oraz jej administrator L. Kirkien. 
W czerwcu br. został do zarządu spółki 
powołany i wybrany jej przewodniczą­
cym gen. Władysław Anders.

W biegu lat działalności Fundacji po­
wołano do życia bądź przejęto udziały 

nowe perspektywy, jakie zarysowały się 
w związku z powrotem Francji do czyn­
nej roli i znaczenia w świecie. Omówił 
również sprawy emigracyjne, zwłaszcza 
Skarbu Narodowego i młodzieży, której 
żywy udział w naszych pracach jest co­
raz bardziej naglący. Przemówienie swo­
je dr Czerwiński zakończył apelem:

„Jesteśmy emigracją walczącą w wol­
nym świecie o niepodległość Polski. Jed­
ność celów i dążeń, wyrażona w Akcje 
Zjednoczenia, jest w tej walce bronią nie­
zbędną: nie dajmy jej sobie wytrącić. 
Szukajmy tej jedności w naszej pracy, 
szukajmy jej ponad dzielącymi nas róż­
nicami poglądów. Starajmy się ją ugrun­
tować i umocnić, abyśmy mogli wspólnym 
wysiłkiem myśli i woli wypełnić nasze za­
dania, za które ponosimy wspólną, nie 
waham się powiedzieć: historyczną odpo­
wiedzialność“.

Nad exposé rozwinęła się dyskusja, w 
której przemawiali kolejno: gen. B. Pod- 
horski (Niezależna Grupa Społeczna), p. 
A. Urbański (Polska Partia Socjalistycz­
na), prof. B. Hełczyński (Liga Niepod­
ległości, p. A. Dargas (Stronnictwo Na­
rodowe), p. S. Wąsik (PPS), p. S. Sopic- 
ki, p. Z. Stermiński (niezależny), p. J. 
Kazimierczuk (PPS), dr B. Kuśnierz 
(Stronnictwo Pracy). ’

W głosowaniu nad budżetem prelimi­
narz uchwalono wszystkimi głosami przy 
4 wstrzymujących się.

chodowego. Podatek ma być obliczany nie 
według realnych aktualnych dochodów, 
ale teoretycznych kryteriów. Jeśli chłop 
nie zdoła go zapłacić, odbierze mu się zie­
mię, która przejdzie w ręce kółka rolni­
czego. Uderza tempo, w jakim reżim za­
mierza te zmiany przeprowadzić. Otóż 
fundusz rozwoju rolnictwa jest tak usta­
wiony, że już w ciągu dwóch lat w 
każdej wsi mają być otwarte konta, z 
których jednak korzystać będzie mogła 
tylko taka wieś, która posiada kółko rol­
nicze. W ten sposób poprzez elementy ma­
terialne chce się zmusić chłopa do nowe­
go typu gospodarki.

Taxie są plany reżimu, mówca sądzi 
jednak, że plany te są pisane palcem na 
wodzie. Ich nierealizm uderza zwłaszcza 
w dziedzinie zamierzonej mechanizacji. 
Według planów każda wieś ma otrzymać 
do 1965 roku dwa do trzech traktorów, 
które mają zastąpić konie. Chłop polski 
jednak doskonale rozumie, że pozbywszy 
się konia będzie całkowicie uzależniony od

WA „DZIENN
szeregu innych spółek z ograniczoną od­
powiedzialnością, które nosiły charakter 
subsydiurny i były ściśle powiązane z 
działalnością The Polish Daily Ltd. Tak 
powstała spółka pod nazwą „Polish Daily 
Publisher» Ltd.“ z odpowiedzialnością za 
wydawanie Dziennika. Dyrektorami tej 
spółki byli p. L. Kirkien i p. Czesław 
Sroga. Tak też powstała w marcu 1956 
roku spółka pod nazwą „The Polish Cul­
tural Foundation Ltd.“, której przezna­
czeniem było zapewnienie właściwych wa­
runków dla drukowania pisma. Zarząd 
tej spółki był w rękach zarządu Funda­
cji. Obie spółki stanowią własność Funda­
cji w 100%.

W lutym i październiku 1957 roku The 
Pcdfeh Cultural Foundation przejęło ogó­
łem 19.200 spośród 20.750 udziałów (war­
tości nominalnej £1.0.0 za udział) w spół­
ce z ograniczoną odpowiedzialnością p.n. 
„Caldra House“. Spośród pozostałych u- 
działów — 700 było w ręku p. L. Kirkie- 
na, 150 — w ręku p. Srogi, a 700 — po­
siadała pani Isobel Bruce Dobbie, prze­
bywająca za granicą. W Caldra House 
zawierał się praktycznie cały majątek 
Fundacji poza „good-will“ Dziennika. 
Majątek ten bilansowo wyceniany był na 
sumę między £50.000 i £60.000. Składa­
ły się nań budynki i urządzenia oraz ma­
szyny drukarskie w Hove (Sussex). In­
teresy The Polish Cultural Foundation 
reprezentował w Caldra House p. Kir­
kien, a sekretarzem Caldra House był p. 
Sroga.

Położenie materialne subsydiarnych 
spółek Fundacji Dziennika według uza­
sadnionego przekonania jej członków by­
ło dobre. W szczególności wynikało to ze 
sprawozdania, jakie administrator tych 
spółek p. Kirkion złożył na posiedzeniu 
zarządu Polish Daily, dnia 25 czerwca 
1959 roku, odbytym pod przewodnictwem 
gen. Andersa. W odniesieniu do położe­
nia materialnego firmy Caldra House 
p. Kirkien ujawnił, iż winna jest ona 
£15.000 córce p. Kirkiena pani Konasie- 
wiczowej — jako „standing debt“, nie 
precyzując charakteru tego długu, nie 
wspominając o jego bieżącej wymagal­
ności i nie rysując żadnych niepokoją­
cych perspektyw dla interesów firmy z 
tego tytułu.

państwa przy każdej potrzebie napraw 
traktorów czy uzyskania części wymien­
nych i wie dobrze, do czego ta polityka 
mechanizacji zmierza. Należy się więc li­
czyć z jego wielkim oporem. Na tę spra­
wę powinniśmy zwrócić specjalną uwa­
gę, ponieważ nieuniknione — jak się zda­
je — tarcia na odcinku wiejskim mogą 
poważnie wpłynąć na rozwój całości sy­
tuacji krajowej. Jedno jest pewne: chłop 
polski dobrowolnie nie pozwoli się skolek- 
tywizować.

P. Dargas sądzi, że słusznie w debacie 
postawiony został problem, dlaczego po­
mimo odprężenia międzynarodowego, w 
Kraju jesteśmy świadkami przykręcania 
śruby. Mówca uważa jednak, że nowa sy­
tuacja w Kraju wynika właśnie z poczu­
cia słabości Moskwy na terenie Europy 
środkowo-wschodniej, a przede wszyst­
kim w Polsce. Wskazuje na to fakt, że 
Chruszczów tak zawzięcie broni obecnego 
status quo na tym terenie. Musi to ozna­
czać, że na tym punkcie czuje się najsła­
biej — i słusznie tę słabą stronę Rosji u- 
wypuklił gen. dé Gaulle w czasie swej 
ostatniej konferencji prasowej.

Okres trzech lat od października dał 
jednak Krajowi duże korzyści. Pozwolił 
narodowi na wyprostowanie pleców i na­
branie nowych sił. Dziś więc nowe uderze­
nia nie zdołają odnieść takich efektów, 
jakie by miały dawniej. Naród w tym 
czasie znakomicie wzmocnił swe siły i łat­
wo nowym metodom się nie podda.

W sprawie polityki zagranicznej mów­
ca chce zwrócić uwagę na nowy element, 
jaki się zarysował. Do polityki międzyna­
rodowej wchodzi obecnie kontynent euro­
pejski, a raczej zachodnia jego część. An­
glia i Ameryka, które są od niego dale­
ko, traktowały go dotąd zależnie od swo­
ich interesów.

Teraz powstaje zalążek nowej myśli 
politycznej, co będzie miało olbrzymie 
znaczenie dla dalszego rozwoju sytuacji. 
W myśli tej dają się wyodrębnić dwa e- 
lementy: francuski i niemiecki. O ile e- 
lement francuski będzie grał dla nas ko­
rzystnie, wzmaganie się elementu niemie­
ckiego muże przynieść nam poważne za­
grożenie. Polityka niemiecka bowiem co­
raz mocniej i coraz głębiej zajmuje się 
problemem Europy środkowej.

Mówca kończy stwierdzeniem, że za­
gadnienie polskie, które tak wyraziście 
stanęło w polityce światowej od wypad­
ków noznańskich i jesieni 1956 r., będzie 
nadal centralnym punktem zaintereso­
wań politycznych jeśli chodzi o Europę 
środkową i Europę w ogóle. Tę koniunk­
turę polityka polska musi wyzyskać.

IK A“
Dnia 12 sierpnia br. Dyrekcja firmy 

Caldra House wypuściła w wieloletnią 
dzierżawę nieruchomości i zabudowania 
w Hove, spółce pod nazwą Malquil Ltd. 
Tej samej firmie sprzedała osobnym ak­
tem wszystkie urządzenia i maszyny dru­
karskie.

Równocześnie zawarto umowę z firmą 
Malquil jako już właścicielką zakładów 
drukarskich na dalszy druk „Dziennika 
Polskiego i Dziennika Żołnierza“ na no­
wych warunkach.

Od 12-go sierpnia br. druk jednego eg­
zemplarza Dziennika w jego dawnej dru­
karni liczony był na podstawie umowy z 
Malquil po 2 peny. Wszystkie te akty i 
umowy zostały dokonane nie tylko bez 
wiedzy i woli Fundacji Dziennika, która 
kontroluje 92% udziałów w Caldra House 
i której reprezentantem w tej firmie był 
p. L. Kirkien, ale w ścisłej przed Funda­
cją tajemnicy.

W czyje ręce przekazano w formie 
długoletniej dzierżawy nieruchomości 
Caldry oraz wyzbyto się maszyn i urzą­
dzeń drukarskich, z których korzystał 
Dziennik? Firma Malquil to spółka z o- 
gran:czoną odpowiedzialnością założona 
dopiero w kwietniu br., o kapitale zakła­
dowym £100, w której 25% udziałów ma 
pani Konasiewicz zamieszkała na Jamaj­
ce, a Mr. Carter jest dyrektorem.

W tych warunkach z inicjatywy, przy 
współudziale bądź za wiedzą pp. L. Kir­
kiena, generalnego administratora inte­
resów Fundacji, T. Horki, naczelnego re­
daktora Dziennika oraz C. Srogi, jednego 
ze współdyrektorów subsydiarnych spó­
łek — ale w tajemnicy przed Fundacją 
— wszczęto rozległe przygotowania do 
wydawania nowego pisma codziennego na 
gruzach „Dziennika Polskiego i Dzienni­
ka Żołnierza“, który, wydawało się, poz­
bawiony został przez zaszłe fakty możli­
wości dalszego ukazywania się. Świadczą 
o tym m.in. ujawnione na przewodzie są­
dowym fakty, jak: ogłoszenie w facho­
wym czasopiśmie angielskim zapowiedzi 
o wydawaniu nowego pisma codziennego 
polskiego z dniem 12 października br. pod 
nazwą „Niezależny Dziennik — Pismo

(Dokończenie na str. 3)
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WSPOMNIENIE
Dnia 4 grudnia br. przypada 

19-ta rocznica bitwy, jaka się ro­
zegraław Warszawie w drukarni 
tajnego organu Stronnictwa Na­
rodowego „Walka". Zamieszczo­
ne poniżej wspomnienie bliskie­
go świadka tego wydarzenia 
niech będzie również oddaniem 
hołdu i uczczeniem pamięci po­
ległych Kolegów

Redakcja

C TRONNICTWO Narodowe jed- 
no z pierwszych rozpoczęło 

działalność w konspiracji po zaję­
ciu Polski przez Niemców i Rosję 
Sowiecką w roku 1939. Przebudo­
wało swoją organizację w. bardzo 
krótkim czasie i nastawiło ją na 
działalność podziemną w dwóch 
pionach: politycznym i wojsko­
wym. Już w końcu października 
1939 r. ukazał się pierwszy numer 
tajnego organu S.N., który był 
pierwszym widomym znakiem dzia­
łalności naszej organizacji w walce 
z najeźdźcami.

Kierownictwo redakcji tajnego 
organu Stronnictwa Narodowego 
objął Stanisław Piasecki, a redak­
torem technicznym został Ryszard 
Szczęsny.

Stanisław Piasecki nie był nigdy 
politykiem w ścisłym słowa tego 
znaczeniu i nie był związany orga­
nizacyjnie z żadnym obozem czy 
stronnictwem politycznym do wy­
buchu wojny. Wybitny indywidua­
lista, lubiący chodzić swoimi dro­
gami, nie znosił więzów czy rygo­
rów organizacyjnych, niemniej jed­
nak wychowany w szkole myślenia 
politycznego obozu narodowego — 
ideowo i duchowo związany był z 
tym obozem. W momencie jednak, 
kiedy naród znalazł się w śmiertel­
nym niebezpieczeństwie w wyniku 
klęski wrześniowej, potrafił Stani­
sław Piasecki nagiąć swój indywi­
dualizm, poddał się rygorom orga­
nizacyjnym i wstąpił w szeregi 
Stronnictwa Narodowego, rozumie­
jąc, że nie czas na indywidualizm, 
a stanie poza szeregami walczących 
równa się dezercji w stosunku do 
narodu.

Decyzję powziął szybko. Po kapi­
tulacji Warszawy i powrocie z wę­
drówki na wschód zgłosił się do 
Stronnictwa Narodowego i objął 
wydział prasowo-propagandowy w 
Zarządzie Głównym oraz kierow­
nictwo redakcji tajnego naczelnego 
organu S.N. pt. „Walka“. Tytuł ten 
oddawał ściśle ówczesne położenie 
narodu polskiego. Rozpoczynała się 
bowiem walka na śmierć i życie z 
najeźdźcami o byt i istnienie naro­

dila Polaków“; założenie biura tego pis­
ma; pertraktacje o roboty litograficzne; 
wreszcie próby werbowania pracowników 
przez będących wciąż jeszcze w stosun­
ku służbowym z Dziennikiem pp. redak­
tora Horkę i dyrektora Srogę.

Zarząd Fundacji pierwszą wiadomość 
o zaszłych wydarzeniach otrzymał dopie­
ro w postaci listu firmy adwokackiej 
George and George z dnia 1 października, 
w którym na tle pertraktacji o przejęcie 
zarządu Polish Daily 1 ublishers z rąk 
p. Kirkiena znalazła się wzmianka o wy­
dzierżawieniu zakładów drukarskich i o 
tym, że po 10 października Polish Daily 
Publishers będzie musiała bądź zawrzeć 
nową umowę z drukarnią.

Ta i dalsze informacje spowodowały 
niezwłocznie wniesienie pozwu do sądu 
brytyjskiego przeciwko pp. L. Kirkieno- 
wi, Czesławowi Srodze, Tadeuszowi Hor­
ce, firmie Malquil oraz innym, w konklu­
zji którego żąda się między innymi: za­
bezpieczenia pozwu przez m.in. wyzna­
czenie nadzoru sądowego dla spółek 
Polish Daily Publishers Ltd. i Caldra 
House Ltd. Po wstępnych roz­
prawach sąd udzielił w tym zakresie 
zabezpieczenia powództwa i funkcje nad­
zorcy sądowego objął p. Stanisław Szy­
dłowski. Biegli przeprowadzą obecnie ba­
dania dokumentów i ksiąg tych spółek. 
Wydawnictwo prowadzone jest pod kon­
trolą nadzorcy sądowego i przez zespół 
przez niego angażowany.

PRENUMERATA 
J E S T 
PODSTAWĄ 

NASZEGO PISMA 
Wpłać przedpłatę na ostatni 

kwartał bieżącego roku.

du. Obejmując ten posterunek Pia­
secki świadomy był roli, wagi i od­
powiedzialności zadania, jakie miał 
do spełnienia i jakie miało spełniać 
pismo.

Zadaniem pisma było nie tylko 
informować o wydarzeniach wojen­
nych w Europie i świecie, nie tyl­
ko podtrzymywać wolę walki wo­
bec bezustannych ciosów zadawa­
nych narodowi przez wroga, nie 
tylko nastawiać społeczeństwo do o- 
brony każdej dziedziny życia naro­
dowego; miało także hartować du­
cha do długich zmagań, uczyć i wy­
chowywać politycznie, walczyć o 
realizację polityki polskiej, mobili­
zować wszystkie najwyższe wartoś­
ci i siły moralne społeczeństwa, 
wreszcie wykuwać w umysłach i 
sercach przyszłą Polskę.

Aby spełnić to zadanie, trzeba 
było mieć nie tylko wybitny umysł 
i mądrość polityczną, ale trzeba by­
ło poświęcić całego siebie bez resz­
ty sprawie. A gdy uwzględnimy je­
szcze reakcję społeczeństwa na klę­
skę wrześniową: od rozpaczy i nie­
wiary, nienawiści do obozu rządzą­
cego w Polsce i szukania winnych 
klęski — do nieuzasadnionych na­
dziei szybkiego zakończenia wojny; 
gdy uwzględnimy nieświadomość 
strasznego losu, przed którym sta­
nęło, nie mającego precedensu w 
historii — zrozumiemy jaK bardzo 
wielka była odpowiedzialność i 
ciężkie zadanie pisma i jego kie­
rownika. Trzeba było również 
strzec się łatwizny gonienia za po­
pularnością, rozgrywek z przeciw­
nikami rozbijającymi jedność na­
rodową, czy nieodpowiedzialnych 
pociągnięć propagandowych, od 
czego nie były wolne niektóre tajne 
pisma i stojące za nimi ugrupowa­
nia polityczne. Stanisław Piasecki 
jako kierownik pisma spełnił 
wszystkie te wymogi.

W warunkach, jakże zgoła od­
miennych od normalnej pracy 
dziennikarza czy publicysty, orga­
nizował pismo, rozwijał je, ulep­
szał. Włożył w nie całą swoją nie­
spożytą energię i żywotność, całą 
duszę i serce. Zorganizował kilka 
zespołów redakcyjnych i technicz­
nych, licząc się z cym, że gdyby jed­
nych nie stało, drudzy poprowadzą 
bez przerwy placówkę.

Pierwsze numery pisma miały 
skromną szatę graficzną i odbijane 
były na powielaczu, ale bogate treś-

W dniu 29 października fiima Mal­
quil względnie jej pracownicy uniemożli­
wili wydanie w drukarni numeru Dzien­
nika Polskiego, złożonego już na dzień 
następny. Rzekomą przyczyną był kryty­
czny stosunek do artykułu red. Bregma- 
na pt. „Dziennik wczoraj, dziś i jutro“, 
którego treść doszła w późniejszych wy­
daniach do wiadomości czytelników. Ten 
fakt zmusił wydawnictwo Dziennika do 
przeniesienia się do jednej z angielskich 
drukarni i opuszczenia, miejmy nadzieję 
chwilowo, swej własnej dawnej drukarni.

Upowzywe pogłoski o dalszych zamia­
rach wydawania konkurencyjnego pisma 
codziennego na podłożu wytworzonej sy­
tuacji — przez wszystkich lub niektórych 
spośród pozwanych przed sąd — wciąż 
trwają. Kres tej niezdrowej atmosferze 
może położyć szybko rozstrzygnięcie są­
dowe. a przede wszystkim zwarta opinia 
publiczna polskiego społeczeństwa u- 
chodźczego.

* ♦ ♦

Po wyjaśnieniach mec. Stypułkowskie- 
go głos zabrał p. Adam Ciołkosz, 
który wyraził za nie podziękowanie. Uwa­
ża jednak, że wyjaśnienia te mu nie wy­
starczają. Wobec tego stawia on kierow­
nikowi Działu Spraw Wewnętrznych do­
datkowe zapytania: o wysokość uposażeń 
p. Kirkiena w poszczególnych spółkach, o 
wysokość jego wydatków na reprezenta­
cję i podróże, o samochody i mieszkania 
-służbowe w Londynie i Hove; wreszcie 
zapytał, kiedy córka p. Kirkiena wpłaciła 
wiadomą kwotę £15.000 oraz czy prawdą 
jest, że istniała czarna lista nazwisk, któ­
rych nie wolno było wymieniać w Dzien­
niku.

Na zapytania te mec. Stypułkowski oś­
wiadczył, że obecnie nie ma danych do u- 
dzielenia odpowiedzi. Będzie jej mógł u- 
dzielić dopiero wtedy, gdy dane te zosta­
ną mu udostępnione, względnie podane do 
publicznej wiadomości. 

cią. W końcu lutego 1940 roku na­
stąpiło uruchomienie pierwszej 
własnej drukarni wydawnictwa na 
Czerniakowie i „Walka“ ukazała 
się w pięknej szacie graficznej, o 
estetycznym, z dużym smakiem i 
artyzmem wykonanym tytule z or­
łem i mieczem Chrobrego.

Poczucie smaku i piękna i tu nie 
opuściło Piaseckiego, bo pierwszą 
kliszę tytułową odrzucił z powodu 
niedokładnego wykończenia ostat­
niej litery.

— „Walka“ nie jest pisemkiem, 
ani przeciętnym pismem, ale na­
czelnym organem wielkiego stron­
nictwa i musi pod każdym wzglę­
dem być na poziomie —powiedział 
redaktorowi technicznemu Ryszar­
dowi Szczęsnemu, gdy ten próbo­
wał zostawić kliszę.

Istotnie „Walka“ była na pozio­
mie, nabierała wagi i znaczenia ja­
ko organ wielkiego stronnictwa, 
czego dowodem był coraz szerszy 
jej zasięg nie tylko w całej Polsce 
pod obydwoma okupacjami nie­
miecką i bolszewicką. Ponadto za­
częła docierać do Polaków w obo­
zach pracy na terenie Rzeszy, za 
granicę, a nawet do więzień.1) 
Zwiększał się nakład w miarę roz­
woju organizacji, a przecież — 
trzeba to podkreślić — jeden eg­
zemplarz czytywało nieraz kilka­
dziesiąt osób. Wagę i znaczenie pis­
ma doceniali nie tylko czytelnicy, 
ale i Gestapo, które poszukiwało 
zaciekle drukarni i redaktorów. 
Przychodziły wiadomości z więzie­
nia do organizacji od aresztowa­
nych kolporterów i zwykłych człon­
ków organizacji, często aresztowa­
nych bez żadnych dowodów i powo­
dów, że Gestapo z reguły pyta o 
drukarnię i redaktorów.2)

Wiadomo było pracownikom dru­
karni i zespołowi redakcyjnemu, że 
w razie odkrycia przez Gestapo cze­
ka ich pewna śmierć, poprzedzona 
może męczeństwem.

świadomość ta nie odstraszyła 
nikogo.

A terror się wzmagał.
Z różnych stron kraju dochodzi­

ły coraz tragiczniejsze wieści o eg­
zekucjach zbiorowych, o łapankach 
na ulicach, o coraz liczniejszych 
transportach do obozów koncen­
tracyjnych. W czerwcu spadła na 
kraj hiobowa wiadomość o kapitu­
lacji Francji. Najsilniejsi zaczęli 
się załamywać. Trzeba było dzia­
łać, walczyć z defetyzmem, a 
społeczeństwo uczyć samoobrony. 
Jakżeż rozsądną i mądrą była linia 
postępowania Stronnictwa Narodo­
wego i jego organu „Walki“, który 
umiał swoich czytelników zaharto­
wać i nastawić na długą i ciężką o- 
kupację, a nie łudzić szybkim koń­
cem wojny i rozhartowywać moral­
nie, jak to czyniły niektóre pisma 
żądne popularności i poczycności.

Stanisław Piasecki w tym naj­
trudniejszym okresie dla swojego 
pisma i organizacji, jak i dla całe­
go narodu, wykazał niezwykłą rów­
nowagę, hart ducha, a przede 
wszystkim wiarę w swój naród. 
Nie było u niego cienia niewiary 
czy załamania, czego dawał wyraz 
nie tylko w swoich artykułach, ale 
w najbardziej zamkniętych kół­
kach przyjaciół. Pamiętam w sierp­
niu 1940 roku po kursie dla kie­
rowników obwodowych w Warsza­
wie, na którym i Piasecki miał wy­
kład — bo w działalności swojej 
nie ograniczał się tylko do pisma — 
zostało nas czterech kolegów, aby 
porozmawiać z redaktorem Szczęs­
nym. Wrócił on poprzedniego dnia 
z Częstochowy i przywiózł przera­
żające wieści o masowych egzeku­
cjach, wśród których zginęło sze­
reg działaczy i członków Stronnic­
twa Narodowego. Po zakończeniu 
relacji kol. Szczęsnego zrobiła się 
chwilowa cisza, a jeden z kolegów 
rzucił uwagę: „ilu też z nas zosta­
nie do końca wojny?“

— Mniej nas zginie w walce z 
wrogiem, niż gdybyśmy byli bierni, 
a nie jest też najważniejsze, ilu z 
nas zostanie, ale byśmy odbudowa­
li i odzyskali Polskę; a kto po nas 
zostanie, to zależy od nas, jakich 
wychowamy następców. Polska nie 
skończy się na nas, ani na naszym 
pokoleniu — zareplikował Piasecki.

Miał on wizję przyszłej, wielkiej 
Polski, którą muszą Polacy wywal­
czyć największym wysiłkiem i poś­
więceniem. Przecież Stronnictwo 
Narodowe i jego organ „Walka“ 
były pierwsze w sformułowaniu ce­
lów wojennych Polski, tj. zbudo­
wania państwa polskiego w grani­

cach Odra—Nysa na zachodzie, a 
Traktatu Ryskiego na wschodzie.

Dziś, gdy patrzymy na jego pos­
tać, działalność i życie, przemawia 
on do nas i zmusza nas jakby do 
skontrolowania naszego stosunku i 
postawy do życia i obowiązków cią­
żących na nas wobec narodu.

Ostatnia praca jego życia, ostat­
nie jego dzieło — pismo „Walka“
— nie zawaliło się ani nie zatrzy­
mało w swojej działalności z chwi­
lą, gdy on odszedł.

Prawie w rocznicę objęcia przez 
niego kierownictwa pisma i wy­
działu propagandy organizacji 
Stronnictwa Narodowego, dnia 3 
grudnia 1940 roku został areszto­
wany przez Gestapo.

Dnia zaś 4 grudnia rozegrała się 
dramatyczna bitwa w drukarni 
„Walki“. Gestapo otoczyło drukar­
nię, w której zabarykadowało się 
trzech zecerów, redaktor Ryszard 
Szczęsny wraz z żoną Wandą i sio­
strą 19-letnią Janiną. Nastąpiła 
prawie półgodzinna bitwa, pierw­
sza w stolicy po kapitulacji w 1939 
roku. Zamknięci obrońcy bronili się 
do ostatniego naboju, niszcząc w 
międzyczasie urządzenia, maszyny 
i rękopisy. Gestapo granatami za­
sypało budynek i wkroczyło do 
środka. Dwóch zecerów było zabi­
tych, jeden ciężko ranny, Janina 
Szczęsna ciężko ranna umarła w 
drodze do więzienia, redaktor Ry­
szard Szczęsny, trafiony trzema 
kulami; zbliżającego się doń ges­
tapowca uderzył jeszcze kolbą re­
wolweru w twarz i padł trafiony w 
głowę.

— Mąż pani zginął jak bohater
— powiedziano później w czasie 
badań żonie jego w Gestapo. Nie 
uratował się ani jeden świadek z 
bohaterskiej placówki.

Rankiem 5 grudnia 1940 r. głu­
cha wieść obiegła Warszawę o bit­
wie na Czerniakowie, docierając 
szybko do władz Stronnictwa Na­
rodowego. Uruchomiony został ca­
ły aparat alarmowy. Nic jeszcze 
nie było wiadomo, kto zginął, a kto 
został przy życiu i kto był w tym 
czasie w drukarni. W więzieniu nie 
udało się też jeszcze stwierdzić toż­
samości przywiezionych więźniów, 
bo Gestapo izolowało ich bardzo do­
kładnie. Wywiad nasz badał prze­
bieg bitwy. Zabezpieczeni zostali 
wszyscy, którzy mieli łączność z 
personelem drukarni. Jednocześnie 
został uruchomiony drugi zespół re­
dakcyjny i techniczny „Walki“ i 
rozpoczęło się montowanie drugiej 
drukarni, bo nie mogło być przer­
wy w wydawnictwie. Następny nu­
mer „Walki“ wyszedł na powiela­
czu, ale po dwóch tygodniach uru­
chomiona już została drukarnia, dla 
której lokal znalazłem na Nowym 
Bródnie. Niepewność kto zginął, a 
kto siedzi w więzieniu, trwała na­
dal i nie zanosiło się, by w ciągu 
kilku dni można mieć wiadomości z 
Pawiaka ; czas zaś był drogi, bo mo­
że kosztować nowe ofiary. Pozostał 
ostatni środek : stwierdzenie tożsa­
mości zwłok zabitych, gdy przywio­
zą ich na cmentarz. Dostałem zle-

20 listopada br. w sali Ogniska Pols­
kiego w Londynie odbył się „Wieczór 
Lwowa“, zorganizowany staraniem Zwią­
zku Ziem Południowo-Wschodnich. Wśród 
gości obecni byli m.in. gen. W. Anders, 
dr T. Bielecki, przew. Rady Jedności Na­
rodowej, dr W. Czerwiński prezes Egze­
kutywy Zjedn. Narodowego, mec. Z. Sty- 
pułkowski członek Egzekutywy, gen. R. 
Odzierzyński, prezes Rady GŁ SPK i in.

Wieczór zagaił p. Adam Treszka, pre­
zes Związku, podkreślając, że rocznicę o- 
brony Lwowa z listopada 1918 obchodzi 
się tylko na emigracji, gdyż Kraj nie ma 
dziś możności wypowiadania swych uczuć 
jawnie; tym bardziej muszą milczeć ci, 
co pozostali na ziemi rodzinnej, zagrabio­
nej przez Rosję Sowiecką.

Referat wygłosił wybitny historyk, 
prof. Henryk Paszkiewicz, który podzie­
lił się z zebranymi wynikami swoich ba­
dań nad zagadnieniem łączności z Polską 
ziem południowo-wschodnich, wcielonych 
obecnie do ZSRR. Cytując źródła greckie, 
kijowskie, żydowskie, niemieckie i inne 
prelegent wykazał, że już w X i XI wieku 
tereny te zamieszkałe przez plemię Lechi- 
tów należały do państwa polskiego, rzą­
dzonego przez pierwszych Piastów. Przez 
pewien czas były one podbite przez Ruś, 
po czym za Kazimierza Wielkiego powró­
ciły na stałe do Polski. Wywody prele­
genta spotkały się z wieli 'm uznaniem 
zebranych.

cenie od władz organizacji zajęcia 
się tą sprawą. Wszedłem w porozu­
mienie z zarządem cmentarza na 
Bródnie i grabarzami. Piątego dnia 
dostałem wiadomość, że przywiezio­
no bez nazwisk 4 trumny, które ma­
ją być pochowane we wspólnym 
dole.

Udałem się na cmentarz i otwo­
rzyliśmy trumny.

W pierwszej znalazłem druka­
rza (nazwiska dziś już nie pamię­
tam), który miał siedem ran, a 
twarz całą zalaną krwią. Był tyl­
ko w bieliźnie.

W drugiej trumnie leżał Ry­
szard Szczęsny. Miał cztery rany, 
jedna widniała na skroni. To ostat­
ni postrzał, jaki otrzymał.

W trzeciej trumnie drukarz, któ­
rego znałem osobiście, kol. Geiger.

W czwartej : Janina Szczęsna, ze 
strzaskanym obojczykiem i dwiema 
ranami w piersi.

Był to jeden z najsilniejszych 
wstrząsów w moim życiu.

W więzieniu pozostała tedy żona 
Ryszarda Szczęsnego, Wanda3) i je­
den zecer. W międzyczasie, bo już 
na drugi dzień po walce w drukar­
ni, nastąpiły nowe aresztowania w 
„Arkadii“.

W kilka tygodni później otrzy­
maliśmy od Wandy Szczęsnej z 
więzienia dokładną relację o bitwie 
w drukarni „Walki“.

Spadł wtedy pierwszy bolesny 
cios na jeden z wydziałów centrali 
Stronnictwa Narodowego. Padł na 
posterunku szef propagandy, orga­
nizator i pieiwszy redaktor „Wal­
ki“ Stanisław Piasecki wraz pra­
wie z całą swoją placówką. Przeżył 
jednak o kilka jeszcze miesięcy w 
więzieniu poległych kolegów.

Jemu wypadło czekać na śmierć 
poprzedzoną śledztwem i badania­
mi. I tu w więzieniu ukazała się je­
go niezwykła siła moralna i moc 
ducha, która budziła szacunek i po­
dziw nawet u wrogów. Nie tylko w 
tym, że znosił tortury w czasie ba­
dań po bohatersku, że nie wykazał 
najmniejszej słabości, ale w tym, 
że skazany na pewną śmierć nie 
myślał o sobie, nie zakończył ra­
chunków swojego osobistego życia, 
ale z więzienia kierował nadal po­
wierzonym mu pismem, udzielał 
wskazówek i pisał artykuły wstęp­
ne do „Walki“ przenoszone w gryp­
sach przez strażników.

Zginął rozstrzelany w Palmi­
rach.

Stanisław Piasecki jest pozycją 
w historii naszej nie tylko przez 
dorobek, jaki zostawił po sobie ja­
ko pisarz, publicysta i dziennikarz, 
ale i przez walory moralne, który­
mi tak wzbogacił wspólne dziedzic­
two narodu.

J) W czasie pobytu na Pawiaku od 
grudnia 1941 do 26 kwietnia 1942 otrzy­
małem dwukrotnie „Walkę“.

2) Na śledztwie w Gestapo w Alejach 
Szucha drugim pytaniem, jakie mi zada­
no, było: kto jest redaktorem i gdzie się 
mieści drukarnia.

a) Wanda Szczęsna, z domu Przygodz- 
ka, żona Ryszarda, zginęła w komorze 
gazowej wraz z matką swoją w cbozie 
koncentracyjnym w Ravensbrueck. Sio­
stra jej Alina została rozstrzelana w 
Warszawie.

WYSTAWA OBRAZÓW 
do 5 grudnia.
J. CZAPSKI Z PARYŻA
Z. TURKIEWICZ Z LONDYNU

w Galerii 
GRABOWSKIEGO
84, Sloane Avenue, S.W.3.
(blisko South Kensington) 

otwarta et dziennie godz. 10—6; 
w niedziele godz. 2—5 pp.

WSTĘP WOLNY.

NASTĘPNY
„Fragment“ Pamiętników 
Zygmunta Wasilewskiego 

ukaże się w przyszłym 
numerze

DEBATA W RADZIE JEDNOŚCI
(Dokończenie ze str. 2)

WIECZÓR LWOWA
W części artystycznej wystąpił Chór 

Chopina pod dyr. Z. Gedla. Włada Ma­
jewska przy akompaniamencie p. Jerzego 
Kropiwnickiego odśpiewała szereg lwow­
skich piosenek. Następnie zespół „Kresy“ 
odtańczył kilka specjalnie na ten wie­
czór przygotowanych tańc w.
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T>RZED PAROMA tygodniami 
radio Warszawa podało wia­

domość o pożarze drewnianego koś­
cioła w Soborzycach w powiecie ra­
domszczańskim. Jak podaj e kata­
log zabytków województwa łódz­
kiego, kościół soborzycki zbudowa­
ny został w roku 1729. Ozdobnie 
wyrzynana belka tęczy dźwigała 
krucyfiks z XVIII wieku. Kościół 
posiadał trzy rokokowe ołtarze i ta­
kież organy z roku 1774. Również 
z XVIII wieku pochodziły mon­
strancja (1715), puszka (1721), 
kielich mszalny (1759), ornat i 
dwie kapy. Jak widać więc, wypo­
sażenie kościoła miało wcale jedno­
lity charakter stylistyczny — zja­
wisko raczej niepowszednie w na­
szej architekturze kościelnej. Jak 
wynika z komunikatu radiowego 
kościół spłonął doszczętnie i w ten 
sposób staliśmy się znowu ubożsi o 
jeden pomnik przeszłości, liczący 
sobie lat 230.

Pożar kościoła soborzyckiego nie 
jest bynajmniej wypadkiem odo­
sobnionym. W roku 1949 spłonął 
kościół drewniaiiy w Chechle a w 
1956 w Pniowie, oba na Śląsku 
Opolskim. Kościół w Pniowie był 
najstarszym datowanym kościołem 
drewnianym na Śląsku i jednym z 
najstarszych w Polsce. Wzniesiony 
był według znajdującego się w nim 
napisu, w roku 1506. Kościół w 
Chechle pochodził z roku 1517. 
Oba zabytki należały do najbar­
dziej charakterystycznych pomni­
ków drewnianej architektury a za­
razem oba posiadały dobrze zacho­
waną szesnastowieczną polichro­
mię, były to więc poniekąd unikaty 
wśród kościołów śląskich, przeważ­
nie pozbawionych polichromii w 
czasach późniejszych, lub nie posia­
dających jej wcale.

Ale nie tylko rozsiane po wsiach 
zabytki giną zbyt często. W gruzy 
rozsypują się miasta i miasteczka i 
to bynajmniej nie te jedynie, które 
opuszczone zostały przez mieszkań­
ców, w związku z „przebudową go­
spodarczą“ kraju. Jak podaje ko­
munistyczny „Głos Pracy“, Krako­
wowi „ ... w obrębie murów obron­
nych (to znaczy centrum Krakowa 
— przypisek mój) — grozi katas­
trofa. Na zbadanych 98 domów — 
30 zagraża w każdej chwili życiu 
mieszkańców. Natychmiast trzeba 
wykwaterować 71 rodzin i 34 loka­
le użytkowe. W 20 budynkach ist­
nieje stan bezpośredniego zagroże­
nia i w okresie trzech miesięcy trze­
ba przenieść (mieszkańców) i 34 
lokale użytkowe. Dla 27 budynków 
ustalono okres trochę dłuższy. 11 
domów wymaga remontu general­
nego“. A trzeba pamiętać, że : „Ko­
misyjnym przeglądem objęto tylko 
6% budynków w tej dzielnicy. Re­
szta budynków, według zdania ko­
misji ekspertów, nie odbiega sta­
nem od już zbadanych i wymaga 
kompleksowego wyburzenia albo, w 
wypadku obiektów zabytkowych e- 
nergicznego ratunku“. Podobny 
obraz kreśli krakowskie „Życie Li­
terackie“ z 25 października br., do­
dając sprawozdanie ze stanu zagro­
żenia, w jakim znalazła się Kaplica 
Myszkowskich, przybudowana do 
kościoła dominikanów i stanowiąca 
po Kaplicy Zygmuntowskiej na 
Wawelu jeden z najcenniejszych 
pomników tego typu architektury. 
Tyle o Krakowie.

Niewiarygodna wprost historia 
Jeleniej Góry, znana już jest obec­
nie szeroko. Jelenia Góra posiadała 
rynek otoczony wspaniałymi ka­
mienicami podcieniowymi, których 
rozplanowanie wewnętrzne należa­
ło do najciekawszych w architektu­
rze europejskiej. Jak podaje kwar­

talnik „Ochrona Zabytków“ (nr. 
3-4, 1958) — „Staromiejski zespół 
jeleniogórski odziedziczyliśmy w 
roku 1945 na ogół w stanie niena­
ruszonym. (...) Jakżeż więc się 
stało, że mamy dzisiai zagrzybione 
ruiny, które częściowo już się za­
waliły, i spośród których nawet 
najlepiej zachowane wymagają ko­
sztownych robót rekonstrukcyj­
nych z wymianą stropów i przemu- 
rowaniem całych partii zawilgoco­
nych murów?“

Jak wynika z dociekań autora ar­
tykułu bezpośrednią przyczyną zni­
szczenia zabytkowych kamienic by­
ło przebywanie w nich wydziedzi­
czonej z własnych siedzib ludności, 
koczującej z miasta do miasta, w 
poszukiwaniu możności stałego o- 
siedlenia się. Ludności takiej, trze­
ba zaznaczyć, było bardzo dużo na 
ziemiach zachodnich w pierwszych 
latach po wojnie (i nie tylko w 
pierwszych latach ! ) w związku z vi­
su waniem przez Rosję ludności pol­
skiej zza Sanu i Bugu. Koczownik 
nie dba o otoczenie i opuszczając 
chwilową siedzibę zabiera wszyst­
ko, co może mu się przydać na dal­
szym etapie wędrówki. Fakt ten 
jednak nie umniejsza w niczym od­
powiedzialności władz, które dopuś­
ciły do tego, że centrum miasta, bę­
dącego siedzibą administracji po­
wiatowej, rozsypało się w gruzy po 
dziesięciu latach ich gospodarki. A 
pamiętać należy, że kamienice jele­
niogórskie powstawały przeważnie 
w XVII i w XVIII wieku, a niektó­
re w XVI, przetrwały więc dotąd 
niejedno stulecie łącznie z dstatnią 
wojną.

Podobny los spotyka Bytom 
Odrzański, malowniczo położony 
na wzniesieniu nad Odrą w woje­
wództwie zielonogórskim i posiada­
jący liczne zabytki architektury 
gotyckiej, renesansowej i baroko­
wej. Zupełnie nieuszkodzony w cza­
sie ostatniej wojny, zdewastowany 
jest obecnie w 50%, jeśli chodzi o 
zabudowania mieszkalne („Ochro­
na Zabytków“, nr. 1-2, 1958).

Ciekawe dane o losach izolowa­
nych zabytków architektury podaje 
warszawski „Zielony Sztandar“ z 
11 października br. : „Według opi­
nii służby konserwatorskiej powo­
jenne straty materialne w budyn­
kach zabytkowych (wynikłe z bra­
ku użytkownika, lub niedostatecz­
nej z jego strony opieki) idą w mi­
liardy złotych. Setki i tysiące obiek­
tów przejętych w dobrym stanie 
stało się żałosnymi ruinami“.

.Autor artykułu cytuje szereg wy­
padków karygodnego niedbalstwa 
ze strony użytkowników dawnych 
siedzib ziemiańskich i podkreśla 
fakt, że nawet władze szkolne nie 
doceniają znaczenia zabytków. Nie 
należy jednak zapominać, o czym 
autor nie mówi, że bardzo często po 
dokonaniu przez daną instytucję 
kosztownych napraw i doprowadze­
niu budynku zabytkowego do stanu 
używalności władze powiatowe, lub 
wojewódzkie w sposób bezwzględny 
i arbitralny odbierają obiekt i prze­
kazują go innemu użytkownikowi,, 
mającemu „silniejsze poparcie u 
góry“. Takie praktyki ze strony ad­
ministracji nie zachęcają oczywiś­
cie nikogo do łożenia środków na u- 
trzymanie budynków.

Jak zaznacza autor artykułu — 
„Inny problem to odbudowa zabyt­
ków już zdewastowanych i opusz­
czonych, „szukających użytkowni­
ka“. W każdym województwie lista 
ich jest (Ruga — najwięcej ich jed­
nak na Ziemiach Zachodnich“.

„W samym Zielonogórskim jest 
do przejęcia 37 dworów i pałaców: 
... Czerna, powiat Żagań, pałac 

25-izbowy leżący w parku nad je­
ziorem, 30% zniszczeń. Jarnatowo, 
powiat Sulęcin — dwór o 24 izbach, 
tylko 5% zniszczeń. W Szczeciń­
skim: Jasienica, poklasztorny go­
tyk, nadaj e się na cele szkolne. Do- 
bropole, powiat Chojno, założenie 
pałacowe z XVIII wieku w ślicz­
nym parku. W Koszalińskim wy­
mieńmy choćby taki zamek w Krą­
gli, pobudowany w XVI-XVII wie­
ku przez pomorski ród Podewil- 
sów, leżący w parku nad jeziorem. 
W jego remont (spowodowany de­
wastacją) włożyła służba konser­
watorska 400.000 zł. Czeka na u- 
żytko wnika“.

W dalszej części artykułu autor 
krytykuje postawę tych użytkowni­
ków, którzy nie chcą przejmować 
obiektów zabytkowych z obawy 
przed kosztami odbudowy, które 
rzekomo mają być wyższe, niż kosz­
ta budowy nowych obiektów. Au­
tor, wyraża wątpliwość, czy popra­
wa dachu może kosztować więcej 
niż budowa nowego domu i konty­
nuuje :

„Dość już takich nonsensów, jak 
w Pakosławiu (Poznańskie), gdzie 
o 50 m. od obszernego pałacu z
XVII wieku, wymagającego tylko 
małego remontu, postawiono nową 
szkołę. Nie jest ona obszernie jsza, 
ale za to kosztowna i brzydka“.

Bardzo ciekawa jest wzmianka w 
tymże artykule o 600 dworkach 
parterowych, pozostających bez o- 
pieki. Są wśród nich perły drew­
nianego budownictwa, które nisz­
czeją pozbawione pieczy dawnych- 
usuniętych właścicieli. A wszystko 
to dzieje się na dobitkę w warun­
kach nieprawdopodobnych trudnoś­
ci mieszkaniowych w całym kraju!

Ze względu na charakter mate­
riału najbardziej zagrożone są nie­
wątpliwie budynki drewniane. Ile­
kroć dostaję do ręki nowy numer 
„Ochrony Zabytków“, patrzę z nie­
pokojem, czy znów nie uległ zagła­
dzie jaki pomnik drewnianego bu­
downictwa. Prawdziwą hekatombą 
pod tym względem były cerkiewki 
w południowej części obecnego wo­
jewództwa rzeszowskiego. Straci­
liśmy w tym rejonie 101 zabytków, 
przeważnie w Bieszczadach. Po 
wysiedleniu przez komunistów lud­
ności grecko-katoliękiej cerkiewki 
drewniane, pozostawione bez opie­
ki, zaczęły niszczeć jedna po dru­
giej. Zginęła cerkiewka w Wołosa- 
tym u podnóża wyniosłej Tarmcy; 
wzniesiona prawdopodóbnie w
XVIII wieku, a w roku 1837 prze­
niesiona według miejscowej trady­
cji na obecne miejsce, świątynia ta 
była prawdziwym muzeum sztuki 
cerkiewnej. Niewiele cerkwi posia­
dało takie bogactwo starych obra­
zów; co \yięcej, nie było w mej żad­
nych dewocjonalii współczesnej 
produkcji, stanowiła więc ona har­
monijną artystyczną całość. Godz. 
się też przypomnieć, że w urzędzie 
gminnym tejże wsi wójt pokazywał 
mi z dumą królewskie akty nada­
nia dla Wołosatego, podpisane 
przez Stefana Batorego i Władysła­
wa IV.

Zginęła cerkiewka w Caryńskim 
z 1778 roku, jeden z najbardziej 
nastrojowych pomników dawnego 
budownictwa cerkiewnego. Położo­
na wysoko nad urwiskiem, u pod­
nóża którego przepływał potok, wi­
doczna była z daleka na tle prasta­
rych drzew, otaczających ją półko­
lem.

Zniszczone cerkiewki w Strubo- 
wiskach i Kalnicy odznaczały się 
niezwykłą konstrukcją beczkowego 
„sklepienia“ z belek. Drewniane 
„sklepienia“ tego typu występują 
szeroko na Zakarpaciu, w Polsce 
natomiast były one zjawiskiem zu­
pełnie odosobnionym i dlatego stra­
ta tych dwuch budynków jest 
szczególnie dotkliwa.

Zniszczona cerkiewka w I usznej 
posiadała m.in. księgi z XVIII wie­
ku, a wśród nich „trefołogion“ wy­
dany „Za derżawi jego Milosti we- 
likago Korol ja Stanisława Augus­
ta“. Nawiasem mówiąc księgi z 
XVII i XVIII wieku posiadały 
wszystkie prawie cerkiewki w tam­
tych stronach. Obok druków spot­
kać można było również ilumino­
wane rękopisy.

„Ochrona Zabytków“ (nr. 2, 
1957) podaje zdjęcie przepięknej, 
niesłychanie charakterystycznej 
cerkwi drewnianej o trzech kopu-

(Dokończenie obok) 

Msza św. żałobna za spokój dusz ś.p.

Zofii z Oubanowiczów Szczepanowskiej
ur. w r. 1884, zmarłej w Warszawie 28. 10. 1959 roku 
oraz jej dwu synów inż. Stanisława Jana i mgr. Jerzego 
Stanisława, odbędzie się w Brompton Orátory w Kapli­
cy Matki Boskiej Kozielskiej o godz. 1-ej w niedzielę 
6 grudnia 1959.

RODZINA 
w Anglii i w Kraju

ZMIERZCH LEGENDY
(Dokończenie ze sir. 1)

najdroższy przyjaciel“ — mówił o 
nim Chruszczów jeszcze przed nie­
wielu tygodniami i to starczy dziś 
za wszelką legitymację.

Teraz karty zostały odsłonięte. 
Czy stało się to, jak informuje 
„Neue Zuericher Zeitung“, w cza­
sie spotkania Chruszczowa z Go­
mułką w Bukareszcie — nie jest 
ważne. Faktem jest, że Gomułka zo­
stał zmuszony w trybie obowiązu­
jącym w kompartii do usunięcia z 
decydujących stanowisk swoich 
współpracowników, którzy jeszcze 
markowali jakieś pozory niezależ­
ności w polskiej polityce komunis­
tycznej. Odeszli więc dotąd Ochab, 
Bieńkowski, Morawski. Wprowa­
dzono natomiast na wyższe ' stano­
wiska znanych z przeszłości stali­
nowców — Szyra, Tokarskiego, Ge- 
dego, Witaszewskiego.

* * *

Wydarzenia w Poznaniu w czerw­
cu i w Warszawie w październiku 
1956 r. miały doniosłe znaczenie po­
lityczne w całym świecie — ale nie 
przez to że do władzy doszedł Go­
mułka i że przejściowo zananował 
w Polsce kurs bardziej liberalny. 
Tylko ślepi nie do i rżeli w tych wy­
darzeniach sprawdzianu, że moral­
nie zdrowego, w walce o swą wol­
ność zahartowanego, 30-milionowe- 
go narodu o tysiącletniej państwo­
wej tradycji, nie da się bezkarnie 
zakuć w kajdany w XX wieku.

łach we wsi Piątkowa w powiecie 
przemyskim, z roku 1732. W roku 
1955 stan zabytku przedstawiał się 
rozpaczliwie, ale nie beznadziejnie, 
jak się zdaje. Ciekawe, co też dzieje 
się z nim obecnie.

O jednym przynajmniej zabytku 
z tamtych stron otrzymaliśmy po­
cieszającą wieść: stylowa cerkiew­
ka ze wsi Rosolin w pow. ustrzyc- 
kim, z roku 1750, zostaje (lub też 
już została) przeniesiona do Sano­
ka, gdzie wejdzie w skład miejsco­
wego skansenu.

Zatrzymałem się meco dłużej na 
pomnikach budownictwa drewnia­
nego z uwagi na jego wyjątkowe 
znaczenie dla naszej spuścizny ar­
chitektonicznej. W drzewie bowiem 
osiągnęliśmy najbardziej oryginal­
ne, najbardziej własne kształty ar­
chitektoniczne. Nie umniejsza to w 
niczym potrzeby roztoczenia jak 
najtroskliwszej opieki nad wszyst­
kimi zabytkami, bez względu na ich 
przynależność do takiej, czy innej 
grupy. Wymaga tego zachowanie 
możliwie najpełniejszego oblicza 
naszej spuścizny architektonicznej.

Główną odpowiedzialność za ist­
niejący stan rzeczy ponoszą oczy­
wiście te czynniki, w których ręku 
znajduje się- niepodzielna władza 
nad krajem i scentralizowana kon­
trola wszelkich środków material­
nych. Czynniki te lubią powoływać 
się na swoje osiągnięcia w dziedzi­
nie kultury. Wolelibyśmy jednak 
zamiast hałaśliwej propagandy i 
autoreklamy autentyczną i rzetelną 
troskę o zagrożone pomniki przesz­
łości. Pretensji naszych, rzecz jas­
na, nie kierujemy pod adresem pol­
skiego świata nauki, który w swej 
większości robi co może, w niesły­
chanie ciężkich warunkach dla u- 
ratowania dziedzictwa wieków.

Na Zachodzie zamyka się na ta 
nieraz oczy. Niektórzy dyplomaci 
zachodni, a może i mężowie stanu, 
z sytuacji polskiej próbowali taki 
wyciągnąć wniosek praktyczny : 
pogódźmy się z tym, że Polska zo­
staje w bloku sowieckim; przez 
swój dynamizm wolnościowy, przez 
swe tradycje demokratyczne, bę­
dzie ona w tym bloku czynnikiem 
fermentującym i rozkładającym go 
od wewnątrz; może wpłynąć na 
przyspieszenie odpowiednich pro­
cesów w całym Związku Sowiec­
kim; ale na to trzeba żeby polski 
rząd komunistyczny miał wew­
nątrz bloku sowieckiego własną po­
zycję i autorytet; zaniechajmy więc 
jego zwalczania i udzielmy mu po­
parcia.

Używając słów Talleyranda, o ta­
kiej polityce należałoby powiedzieć, 
że byłaby więcej niż zbrodnią 
względem narodu polskiego. Była­
by głupotą widoczną dzisiaj jak na 
dłoni.

O ile trzeźwiej wyprowadza 
wnioski Chruszczów. Od chwili o 
tworzenia kryzysu berlińskiego 
niezmiennie i uparcie żąda, aby li­
znąć los Polski i innych podbitych 
narodów w Europie środkowej za 
sprawę wewnętrzną imperium so­
wieckiego. Nawet modlitwy za te 
narody uważa za akt prowokacji. 
Wszelkiej dyskusji dotyczącej sy­
tuacji w Polsce czy na Węgrzech 
odmawia.

Ale zdawało się, że w swej grze 
łudzenia Zachodu, grze dla niego 
ważnej a jeszcze nie skończonej, 
wyciągnie wszystkie korzyści z po­
zorów liberalizacji systemu rządów 
komunistycznych w Polsce. Co go 
skłoniło do jawnej zmiany w Pol­
sce w przededniu konferencji na 
szczycie, pozostaje zagadką. Zagad­
kową jest jednak tylko taktyKa 
Chruszczowa, albowiem w swej 
strategii uwzględnia on w pełni za­
sadniczy element pozycji sowiec­
kiej w Europie środkowej. Tym e- 
lementem jest słabość pozycji Mos­
kwy w tej części Europy, a podsta­
wowym źródłem tej słabości — nie- 
złamana dotąd wola narodu polskie­
go odzyskania swej niepodległości 
i wyzwolenia się z pęt komunizmu.

Zbigniew Stypułkowski
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